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O d r o c z e n i e  h o n f e r e n c y l  l e i .  p e w n e ?  

Sowlsiy prowadza roHotuanla na dwa fronty.
Ognik na Wschodzie.

Lwów, 18. lutego. 
!dc* nawrócenia Wsdhodu śni się Zachodowi. 

Marzy ir.u się wielka krucyata nie z mieczem, 
łecz ze skarbami łacfińslkiej kultury, marzy mu się 
podbój Wielu milionów — dziś pogrążonych w błę­
dzie odszczepieństwa, pijących z wysychającej, 
jałowej krynicy bizantyńskiej tradycyi

Myśl — pGęktia. Takie przysporzenie cywśE- 
zacyi ofbi żytniego, lecz śpiląciego jeszcze rezer- 
woaru ludzkiego — to zadanie godne bark Atlasa, 
to tryumf, przełamujący erę starą na nową. Myśp 
zresztą nie nowa. Z u tęsknie nr em wpatrywały się 
oczy niejednego starca na Piotrowej Stolicy ku 
owym bezmiernym stepom, gd'Ate> żył lud w  schy- 
zmfe i ciemności. Znają dobrzeii polskie dzieje tę 
myśl, pokutującą od w teków, zsjwszie jednako od- 
łetgłą od urzeczywistnienia S zawsze jednako upa­
jającą swą potęgą I wielkoścląi.

Dziś — tak się zdaj a, śle błizej jej do cela 
>Nte cna zresztą ruszyła z mSejsoa, lecz od zbli­
żył się do miej. Widoma głowa wschodniego ko- 
ÓCioła zginęła z rąk lemnowyćh wyznawców, nie 
pozostawiając następcy. A kościół sam, prześla­
dowany za swe carslkfe credo, zdezorganizowany, 
rozbity — bezsilny. iW takich chwilaah ciężkich 
mniej zwraca się uwagi na literę dogmatu, łatwiej 
składa ku ustępstwom z zasad, które legły w 
minie.

Ta wyjątkowa w bis tory,i sposobność wstrzą­
snęła nie tylko Watykanem. Zajęła się wschod­
nim problemem religijnym również zachodnia po­
etyka. Uważa ona, że praca misyjna wśród pra­
wosławia — to rzadki atut, którego wykorzysta- 

(Oag dalszy na sir. 2-giej.)

Odroczenie ko nferencji gen. —  rzeczą pewną?
Warszawa, 18. lutego, czas uchodzi za rzecz pewną nSrt:)»nie koafceren-

(Teief.) Cm) Z Paryża telegrafują: Dotych- cyi genueuskie*

Sowiety ubezpieczają się na dwa fronty.
Rokują t;;kśs o uzgodnienie frontu z Niemcami.

Warszawa, 18. lutego. 
(Tefcf.) (m) „Associated Press“ donosił do No­

wego Jorku, że w Berlinie w ostatnich dniach od­
bywały się liczne narady między przedstawiciela

mi rządu, jako przedstawTCielami rzadki sowleiSfcr. 
Narady miały na celu stworzenie wspólnego fron 
tu w Genui.

Rabunek 86 milionów m arek polskich.
N iesłychany napad bandycki na fabrykę cem entu w Szczakow e).

Bandyci obezwładniają straż 1 dyrektora, i— ]Rzu cają się na kasyera. — Porywają kuferek z !fc
milionami,

* — -oo-
Kraków, 18. lutego 

(Tełef.) {Gj We czwartek dokonano w Szcza­
kowej zuchwałego napadu bandyckiego na kat-ye- 
ra fabryki cementu. Bandyci byli znakomicie ob- 
znajomieui z manipulacją pieniężną w fabryce i 
odpowiednio do tego uplanowali zamach, Kasyer 
fabryczny, Teodor Mickiewicz, podjąwszy we 
czwartek w Krakowie w banku kwotę 16 milio­
nów marek na c3!e wypłaty fabrycznej, wracał 
wieczorem z tą kwotą z urzędnikiem fabrycznym

około 50 kg. Droga przeetfodziła częściowo przez 
las, a dyrckcyta fabryki wiedząc o niebezpieczjeń- 
stwie obstawiła ją 6 mijcyautami. Bandyci wtar­
gnęli jednak wprzód do fabryki, obezw ładnili 
straż w portyorce, rzucili się na dyrektora Hefea 
i obezwładnili go, gdy kasyar z pieniędzmi nad­
jechał i nie wiedząc O nfczem wjecjhał na podwó­
rze, rzucili się na niego, strzelając dookoła <Ha po­
strachu. Zabrali kuferek z 16 miliom. I ostrzellwn- 
j?c się, umknęli. Ślady p ro w a d z ą  w kierunku

Władysławem Ohlym i ^miłicyaótem saniami do | Strzemieszyc. Dyrekcja fabryk', wyznaczyła 509 
Szczakowej. Pieniądze w rozmaitych bankiBotadh j tysięcy mk. nagrody za Wykrycie sprawców, 
złożone były w spocyalnym kuferku, wiażądyra i

-O

MŁODZIEŻ PRZYSZŁOŚĆIH n a r o d u !
O BO W IĄZKIEM  MUSZYM UD O STĘPN IĆ JE J  WftytCĘf 
PAMIĘTAJMY NIEŚĆ POMOC UCZĄCEJ SIE MŁODZIEŻY.
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ińe feży w  imteiesfo danego państwa.\T o Jdhifiz do 
Wschodu.

Równocześnie z tym prądem YWPfynąl szcze­
gólny rodzaj agentów kom/jwojażerów, którzy nfe 
rując swe osobiste wpływy, swą znajomość spra­
w i, szukaią dta siebie odpowłećtfćj pro wizyt Po­
jechał metropolita Szaptyćk1 namawiać i zagrze­
wać do pracy katolików 'niemieckich, belgijsKich, 
francuskich, misyooarzy amerykańskich. Kuszenie 
«ide trudne, bo operujące na najwdzięczniejszych 
d/spozycyach. Czy bardzo prosić trzeba n. p. 
Niemców, by jechali do Rosyj w płaszczu krsy- 
Bowyir,, Niemców — specyadSstów od ^^ypraw w 
imię „kultury i wiary"?

Na misyjnym koniku pragnęli przejechać Ro- 
syę wzdłuż i wszerz, zdobyć hasłem jedność" ko­
ścielnej to, czego nBe zdobyto kredytowanym orę­
żem Ko lizaków h Wrangłów, ani sprytem swych 
handlowych głów, skupionych dokoła różnych 
Krassmów w bezowocnych pertraktacyach.

1 tu natrafiono na niemiły zawód. Wpoprzek 
tego obiecującego „bussinesu" stanęła Polska. Ani 
rusz nie chce ona pojąć, że raz jeszcze winna za­
ofiarować siebie samą wielkiej idei. Źe całą swą 
politykę rekgimą’ na kresach, winna dostosować

nit do własnych potrzeb pań3łwowych, lecz do
wskazówek organizatorów krucyaly. Że foryto- 
wać rnuSf Ukraińców galicyjskicn, zadośćuczynić 
ich państwowym j spiracyottn, bo oni nawracać 
mają Ukrainę.

Zbyt dobrze znane są tu zawody Posseł,nu 
1 chytrość wiele obiecujących książąt prawosła­
wia, aby na takich podstawach budować politykę 
państwa

Budzi to niechęć ku Polsce Pan Loiseau w 
„Re vue des dcux mondes" wyraźnie wypowiada 
swe zniecierpliwienie. Polska nie rozumie wagi 
położenia, Polska zajmuje wobec pojednania obu 
obrządków stanowisko opozycyjne.

To jest fałszem. Polska pragnęłaby widzieć 
oba obrządki pojednane, choćby z przyczyn czy­
sto cywilizacyjnych, 1 ubolewać należy, że ini- 
cyatywa naszych sfer kaściekiych dala się ubiedz 
i zaszachować iinlcyatywrk obcej. Ale z nawraca­
niem Wschodu łączy Polska doświadczema zbyt 
bolesne i przekonujące, aby mugła raz jeszcze rzu 
cać swe infteresa na nimewue, choć bjysikotłfwe 
tale. o
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'A*if:okef^|a czy suprefoacya rosyjska ?
Piastowska myśl państwowa a wytyczns obecnego rządu. — Wolność wyznaniowa — kamie­

niem węgielnymi ustroju Polski. — Niebezpieczne eon dominium.
— ,— oo  'v

Lwów, 18. lutego.
(sb) Spiiw a stosunku Kościoła grecko-oryen- 

t&lrego dio państwa polskiego należy do naj- 
ąktukrejsaych zagadnień chwili obecnej. Dotych- 
jczasowe tnaMowainie jej przez rząd budzi poważ­
ne o b a w . czy definitywne rozwiązani© wypadlnie 
izgodnie z interesem ludności w znar.ia wschod- 
śłuego i racyą stanu Rzeczypospolitej Polskiej.

Mtao to bowiem, ż© traktat ryski poOKroślfił 
y.maseanue „deshibmeissement1' w sprawach ko- 
‘kaeimych, rząd nasz idąc po fónii najmuiejsizego 
łRporu wkroczył na niebezpieczną drogę utrwala- 

a wpływów cerkwi moskiewskiej wr SPtołsce.
„Rzeczpospolita" omawiając tę kwesćyę w 

^wyczerpującym artykule pasze: .Państwo polskie 
■vjb przeciwstawiając się byr&tanej zwyczajom i 
jfeądycyom Kościoła grecko - oryen takiego, 

dążyć musi do utworzenia na ziemiach Cer­
kwi autokefalicznej, 

niezależnej od władzy duchownej, rezy-cJującej w 
pbaem państwie, bądź w  Ru syk bądź Rumuni},
^gdyż ta władza duchowna na Wschodzie nie ma 
feSnamton powszechności, jak władza pajńaża rzym 
iskrego, lecz jert władzą o cechach narodowych i 

1 Igabarwimiu pańsitwowem. Znes^ug dziaćaiac w

2
,fc*R. EUGENIUSZ RARWlNSKI.

Ukraińskie sny o polęlze.
Nlerna nienawiści. — Autonomia niepotrzebna.

Trzeba trafić do chłopa.

Lwów, 18 hłtego.
Z czasem wszystko się zmieniło. Nowe, coraz 

Hfczrftej tworzone glmt.azya auskrle, wydawały oo 
hna więcej rusfcietj Mebgencyj, ałe coraz innym 
duchem ożywionej, że noslo poczude narodowe, 
ńe pielęgnowano język,, Literaturę, źe urastały no­
we cefet, lże dątŻOTK) do ich urzecziyw^ tniema, to 
SsupehrJe naturalne, tego nikt za złe brać nfe mo- 
ise. Ale wraz z tem uświadomieniem naroćoweim 
rosła żywiołowo a nienawiść do wszystkiego po 
polskie — ona też stała się jednam z głównych 
“oskich przykazań narodowych.

Jakie to dało rezultaty, okazują czasy obe> 
a»a Fe (Mc, sprawca zamachu na Naczetożka Pań­
stw, jest prawnukiem owego ks. B rońskiego ,..

Oto co dała ewoheya stosunl u narodu do 
w rodu '— posiew nienawiści, bezdennej, bez- 
fefiwwwj. .■■•J

*ky w  na# ,«eist wóna? Czy f w duszy naszego

tym kietnmkru wstaeszone 
Państwo Polskie powróci tylko dc własnych 

w tej dziedzinie tiadycyi.
„W kferuMku samodzaefcej organizacji paisfcie 

go Kościoła wsohodmego działał Kazimierz WSiel- 
łd i wteMci książę litewski Olgtteird, posiadłby zie­
mie rusStie.** „Tg samodzielną opgapfea-rnę' Koćcio- 
ła wacho- Snsego -w da-wnej Rzeczypospoiulej Pol­
sko - jŁśfcewsJbpJ pochłonęła niejako unia i Włady­
sław IV aiiiuszany był pomyśleć znowu o orga- 
«izacy.i Kościane! błaliut/estia w Polsce, tworząc 
w  roku 1633 autckefalne zrcyhjskmpstwp mobjr- 
łew^śe,

w ĉhs uniemożliwienia ingerencyi do spraw 
dyzreitów polsklcn władz obcego Kościoła i 

obcego wrogiego mocarstwa.
0  tem wszyistkiem {ta-miętać rmis-i Riijd i Sejm, 
zabtorajgc się do or.gamzowan&i w Rzeczypospo- 
titej Cerkwi lAdioczestiwej, nadając oemkwi ted or- 
gamizacyę,

odpowiadającą wielkie! myś5! państwowej osta­
tniego Piasta,

1 imłerrożTiwiającą raz n? zawsze wtrącania się 
do spraw Cerkwi w Polsce obcych władz cer- 
Jcterypych."

narodu lęgnie sśę len 6tiaszny jad?
iNie, stokroć nre! Nienawiść jest obcą duszy 

każdego prawego Polaka. Nie było jej dawniej, 
owszem, było w nas bezgranicznie wiele senry- 
meimtu do wszystkiego co ruskie. Wszak, nie tak 
dawno, z Jaw szkóinych wyniosłem wrgiomtóe- 
n'a, że naetyłko nienawiści wzajemnej ałe $ rófżniię 
między -nami nie' było.

Że niema w nas i dziś 'eszcze, mrlmo wszy­
stko, nienawiści, dowodów daliśmy niemało. Po 
owych strasznych listopadowydi chwiltach, kiedy 
nas zaszilf znienacka, śpiących, 3 tygodnie długie 
■pastwili się nad nam\ chcąc wydrzeć nair to, co 
■nam daniero zaświtało — gdy przyszła chwila ra- 
dosna i^swo^dz-enia — czy daiiśmy -upust uczu 
chi nlenawrlści? Coiby sfię stało było, gdyby w o- 
swo>)odzonem mieście mieszkał irmy naród, coby 
się było działo? czy nfre ujrzelibyśmy na latar­
niach 1 drzewa-ch dzilesfątki tych, których wdziafo 
się jako pomocnikć w mszych katów?

Nic z tego, Najwyższemu chwała, s3ę nie sta­
ła  Nie nienawiść wzięła wówczas w naszych du­
szach górę, lecz uczucie szczytne radość, i ta ka­
zała o wszysiSciem zapomnieć.

Niema a^ród nas takicłi, którzyby z Gofcjew- 
sktm lat óChtycn wołaR: meina >Rusi! Nikt z pra­
wy en 1 rozumnych Polaków ,me mj ś l  przeczyć 
ktr.łeniu. ża złe nie bierze, źe naród drtigi czuje.

nKuryer Warszawski4* zgadeJdąc suę nówtnted'
że

. wolucćć wyznanjewa jest kamieniem węgłe, 
nym ustroju Puiski 

dochodzi do przekonasHia, że wszystide twestye 
sposne i lucaa ,n1ę'dzj rządem a oeskwfe zoŁkr*& 
gdy będzfieony się zbliżaiS do cdlu ZacAdmiczeg^r cto 
autokefąfi Kościoła prawosławnego. „Poulułal to. 
.powszechny 1 nawsk-róś pańs-two-wy. I przcosn?- 
wicie!e ludności prawosławnej wirand ze zarozirmnê  
ni& tego faktu wyciągntjć jak najrychlej wszystkie 
kmsiek-weaicye. Mówimy bowiem otwarcie, wa- 
har :a w tym kJmjmkju, cży też stanów ka prze­
ciw tak^crmi rozwigezaniu opozycya, będzie w Pol­
sce rozumiana, jako M̂ /naŁ 

niewiary w trwałość traktatu ryskiego, jano 
rachuba na zmianę granic wschodnich.

A podóewai wiadomo, że ludność prawosławna 
na ziemiach 'wtobodtŁich zado wolona jest z dzisiej 
szego zwrotu hastaryi i o prz*Wuóoenfc pnzerfwo- 
jeninego „siatus qnto“ nse nryśh, przeto łatwo moż­
na by tu jrzyjść do wniosku, i!ż obeemś rzeczw s' 
ludność1 prara oskTTned nie wylatają dok^adnię jej 
dążeń.

Wogófe kwestya (Mi rozległt S tak wysoce 
deiakattif. t5e może być roc-wiązaua odrazu we 
wszystKćłi szczegółach pomyślnie. Pamięć o rato 
musi być stale żywa po o-fcw stromeb. Oby dfcren 
dzisiejszy zainaugurował dobę, która paraj <a>Uoa 
woli zobopćhiej 

zapewni państwu wtornycfo obywatefl, a cer 
kwi prawosławnej w Polsce wszystkie me- 

zbędue swobody i ręk^łmle-4'
'"Wedto siow nowego egzarchy w&nszawrskie- 

go Jerze,go autokeialia Kościoła wsohodułckw w 
Pdisce jes^ zupełni© możliwa. JirztczywSsdiooę 
jednaScż-e być może ty&o w drodze kasawteznej 
fj. w ■drortze jwozaraiBma z  głową macieyyscego 
Koicicła.

„Kuryer Polski44 pisze: „Czy «"Stamcyą tr m»> 
si być patrj^atiCha maskiew^kJ dśajęgo, że od nie­
go pochodzi władza wfarszawsldego egzarcuy; to 
jest kwestyą w równym stopniu Knśoetoo-polśty- 
n n g  — jak itanosijczną. O kośctohio-poł}t,rCzny,i j  
wskazam!ac5i w 'tjmi wzgr-dz-ie decydować może 
zachów#rie się patryajichy Tto.tona w ted sgmawfe. 
Z kanankŁutóso zaś punkt u widizai-sai zdaje się nie 
ulegać wątpliwości że ■uatr ramchct caTo®rrdiiJ 
«ie przestał, orńmo wszelkich koścjfkferpołrtycz- 
nyoli kataklizmów, być pramacierzą wschodu jogę 
Kościoła. W stoswnksu <ło Ca^mgrodu wszystkie 
aatcfoefaltezaie Kościoły grecko - wryemainc są po 
dzień dkisiejszy fi&mii w  dosłOwniain *a&tuz«ańu 
tego wyuazu. Apdacya więc czy też bezpośicdnfc 

zwrócenie się do partryachy w Konstaji*yno 
polu w kwestyl nowej organizaoyl Kościoła 

w efeodniege w Polsce, 
jest kanonicznie z pęwuością zawsze dopuszt-Tau 
ne.“ -

że mim jest, ż© nSm być chce, że chce cJę rozwn- 
jąć, s\y 4 samodzi liność narodową pielęgiw wać.

Uwatżaimy, i uważać chcemy Rusinów za ró­
wnowartościowych, rówmouprawmonych obywa­
teli; aiafonrimlli' żadnej tu nie potrzeba, boć te upra­
wnienia gwarantuje każdemu obywatelowi konsty 
tucy? Rzeczyposnołitea. Ale jedno mamy zastrze­
żenie i od ndegc ani na jotę odstąpić nam nfe wol­
no: żądamy, by Chcący kozystać z tych pra w," u- 
znali, że są. obywatelami tej Rzeczypospolitej, że 
widzą w niej, równie jak my, swą matkę i żywl- 
cMkę. Chcemy, by czynflt tak, jalic czynił to w  
w.feku XVI Kcnstantra Ostrogski, który choć in- 
toresów narodu ruskiego gorliwy opięłam, ł  unfi 
zażarty p -/eciwaćk i pogromca, syncwi ~wemn, 
za granicę ^wyjeżdżającemu, dp.^ał na drogę, na­
stępującą naukę: „PomnU zawszie i i-iszędz’©. ześ 
synem tej IRzeczypospoMtej ipoisik.ej i obywam- 
tem".

Cży jedii,■i-k jest naprawdę V  całym tym pa- 
rodzic ruskim zaszczepiony ten jad straszny, nier 
zmierzonej nleriS^śd? Na .szczęście nsc, bo cą- 
lytt* narodem niepodobna nazywać garstki, choć­
by sporęj tych, którzy samowolnie jego przewód* 
caml sfię okrzyknęli. Tych wfiaśnlc tycza sję gorz­
kie arostmfy Kuliszą ft Franki, n»k fizema narodu 
— chłopa. . . .

ÓC. rt n i  : A
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Na raizJe jednak; fiz*id nasz uznał pateyarraę 

Tyćbona, zwracając się do niego o zamianowanie 
biskupa < yanszawęJriego. „W ten soosób organizo­
wana Cenktew w PoJsce — pisze „Kuryer Po­
znański" — „staje się organem wszelkich' intryg, 
wpływów i zamachów ze stromy Rosy i przeciwko 
całości i samod^tefoości nisizego państwa.

Staju się narzędziem knowań tak samo Rosyi 
bolszewickiej, jak i tej, która potem przyszłe. 

Stwarza tedy na kresach wschodnich (gdzie zbita

m  ZETA WIECZORNA" Sir. 3

Stfdsuość stenowi w wielu miejscach siiną przewa­
gę prawosławia) rodzaj bardzo niebezpiecznego 
condcmilaksii.

Taki stan rzeczy ufe może być dopuszczo­
nym. Cerkiew w Pckee musi być autefcefałn®, 
bez względu na „zamiary" i „wolę“ Georgiów, 
WładiB.iHów „et tutti quanti“, — musi zerwać 
wszeuie polityczne stosunui z Kosyą — musi 
p zest&ć być rosyjską a pozostać I] tytko prawo­
sławną."

W spranie jaworzyny nastąpiło porozum7enie czeąko-polskfe.
Rozstrzygną ją uczeni delegow ani z  obu stron,

--oo-
Lwów, 18. lutego. kolei koszycko-bogumfńskJtej, nie wytrzymuje o- 

KrakowcJd „Czas" otrzymuie z Warszawy czy wiście krytyki, gdyż granica biegłaby wów- 
tofformaicye z rbiaTodajnych źródeł, że w sprawie czas najnaturadniejszą M ą, bo głównym: szc/y- 
Jaworzyny dorzJo między rządami polskim ffl cze
sk^słowaćkim do porozumienia co óo sposobu za­
łatwienia sprawy Jaworzyny. Ponieważ w zatar­
gu o Jaworzynę niema pterwSastków ani politycz­
nych ani strategicznych, a Udzie tylko o pierwia­
stki etnograficzne i o interesy miejscowej luono- 
ści, uznano za najodpowiedniejsze, aby tę sprawę 
rozstrzygnęli mężowte nauki. Jest więc projekt 
wydelegowania z każdej stromy po trzech prcio- 
‘sorów szkól wyższych i zlecenie im w!ydani!a są­
du w sprawie Jaworzyny.

*
W kwesfyi powyższej czyni „Czas" następu­

jące uwa<g»:
S p raw  Jaworzyny na skutek fatalnego roz­

strzygnięcia w sprawie granicy spiskiej stała się 
jednym z najbardzfiej zawiłych problemów grani­
cznych pomiędzy iFofeką a  Czechami. Nśe ulega 
(żadnej wątpliwości, że pod względem geograficz- 
mym Jaworzyna stanowi naturalną całość z pol­
akiem Podhalem. Jest ona bowiem nlczerm kroem 
jak górną częścUą doimy DlaTci, czeki płynącej na­
stępnie w całym btegu przez terytoryum polskie 
ti uchodzącej do Dunajca. I pod względem etnogra- 
■fteęnym iiosi oma charakter polski, ludność tamtej­
sza, ba Piko zresztą rtitelicnua, nie róenś sife niczem 
i©d potekśej hicinoścl Podhala.

Posiadanie Jaworzyny dla Czech test Ikwe- 
Styą drugorzędnego znaczenia, podczas gdy dla 
Polski jest ona rzeczą ntezimi5em'e ważnią, bo lasy 
jaworzyńskie stanowią środek utrzymania i za­
roi ku dis całego szeregu prcyzna ych ram 
gmin spiskich. Polska nreponowwj zre­
sztą wyrriianę Jaworzyny na pewne gminy, natu-: 
ralnie związane z czeską częścią Spita, zmierza­
jąc w ten ssposób do megdowanrla granicy z ra- 
cyomailnego punktu widze iia ekonomicznego. Za­
rzuty ze strony czeskiej, fż oddanie Jaworzyny 
Polsce stanowił niebezpieczeństwo strategiczne dla

tema Tatr.
Rozwiązanie sporu przez ^orzeczenie miesza­

nej komisyi naukowej należy uważać za pomysł 
korzystny, c ile chodzi o ugodowe załatwienie 
sprawy. Rzeczą będzie niezmiernie ważną dele­
gować ze stiony pofekiej wybitnych fachowców, 
którzyby kwestyę umie u postawlsć nu właściwym 
gruncie i skutecznie m  bronijć. Podkreślamy ten. 
moment dlatego, że dobranie wspomnianej komi­
sy* przy wzięciu pod uwagę jakichkolwiek Innych 
względów jak tylko wybitne kwalifiacye nauko­
we, przynieśćby mogło opłakane skutki, czego 
zresztą już w  irmyoh wypadkach mieliśmy Itezne 
przykłady.

Na szczęście nfe brak nam uczonych, którzy 
dają pełną gwarancyę, że rzecz potrafią poprowa­
dzić we właściwym kierunku, aby tylko wspom­
nieć pref. Szajjnocfeę, prezes. Towarzystwa ta­
trzańskiego, jednego z najwybitniejszych geolo­
gów polskich i wybornego znawcę Tatr prof. Sens 
kowicza, kcóry dzięki swym badaniom historycz­
nym postawił sprawę naszych kresów południo­
wych w zupełnie nbweim świetle i z powodzeniem 
bronił sprany Spiża .1 C,awy w  Paryżu; piof. 
Semkowicz, jako znający we wszystkich szcze­
gółach i fazach sprawę spiską tak historycznie, 
jak półMycznie jest n-temal predestynowany na 
ezloufka wspomnianej komis*}!. Nie potrzeba oczy­
wiście dodawać, że z pośród prawników polskich 
na pierwszem miejscu wyliczyć tu trzeba prof. 
BaJzera, tak zaszczytnie znanego ze sporu o Mor­
skie Oko, a ii pośród geografów naszych prof. Sa­
wickiego, który przez swe rozległe stuidya nad 
Karpatami i Tatrami dał się poznać także i światu 
naukowemu zagranicy.

JÓZEF RENAUD.

ŻYWA SZPILKA.
tlo m a e ip ta  z francuskiego dr. F. Nossig.

fCigs da!s*?|.

Drugi okrzyk usłyszano na parę sekund za­
nim profesor wstał, by zapukać do drzwi. Można 
zatem przypuszczać, że dramat tajemniczy, który 
.odegrał się w maihyro pokoju miał dwie fazy: a) 
dwanaście do .ptiętnastu minut po wejściu ao po­
koju, hec-key krzykną! obaczywszy lub uslyszaw 
szy coś, co go przeraziło; b) na chffflę zanim pro­
fesor po raz pierwszy zapukał do 'drzwi, fi. około 
pięć minut przed wyważeniem drzwi krzyknął 
To ratz dmgS i ostatni. I na tern koniec.

Autopsya wykazała, że rąn? na karku była 
jedyną przyczyną śmierci Organizm, a co najważ 
Etejsze serce nie przedstawiało żadne; wady fteyo 
to*ieznej, lecz tylko ślady rtterftofcawiit-

oddawał się powieściopisarz.
■Pudełko z kabzułkamu njorfiilfy 0.02 znalez;one 

w paltocie Heckey‘a, z którego wziął jedną do 
ostatniego wstrzyknięcia nie wykazywało nic po­
dejrzanego. Pucetko to, prawie jeszcze pełne, po­
chodziło ze znanej firmy farmaceutycznej „Ckm" 
i dawało wszelkie gwaraucye. Po przedsięwzięciu 
analizy klłku z pozostałych kalbzułek specyalista 
z miejskiego łaboratoryum oświadczył, że są zu­
pełnie normalne.

Zbadano także najstaranniej ściany, podłogę
i powałę, każdy oentymet- kwadratowy z osobna .̂

Nie znaleziono najmniejszego otworu, p, zez
który ktoś n.óigiby wejść, łub wetknąć reke i1 szty­
lecikiem ugodzić.

Krata u okna, umieszczona dla ostrożności lesz­
cze, gdy Alicya była dzieckiem, była tak gęsta, 
że mysz nrle mogłaby przecisnąć się przez nią.

Okno było od długiego czasu szczelnie zabite 
czterema ogromnymi gwoździami, albowiem już 
od zamążpójścia Aficyi małego pokoju nfe uży­
wano i drzwfJ wychodzące do hali, wystarczały 
na przewietrzanie go. .

Okno wychodziło r,a bulwar Cazht, pcłożo­
ny bardzo nisko, tak, że cd ulicy addalwie byłe 
m  wysofeoś* dwupiętrowi*.

Z3 spraw rus&ich.
*  y

< •
Lwów, iS lutego.

PO  CETERjECIi I PÓŁ MIESIĄCACH.
(y) Wczoraj ukazał się pierwszy niuńeff 

, Hromadskiego Wistnyka". W artykule pro­
gramowym zapowiada redakeya ciągłość pro­
gramową z zawieszonym przed 4 i pól mies. 
„Ukr. Wistnykiem". Ma byc ten wznowiony 
organ zaspokojeniem odczuwanego orzez ogół 
braku „prasy narodowej". Zaaje się jednag, 
że mniej się cieszyć będzie „ogól" z tego za­
spokojenia, aniżeli smucić „Wpered", k tórein: 
ubędzie garść niezbyt licznych zresztą czytel­
ników.

PRZECIW WIEDEŃSKIEMU KONGRESOWI.
(y) Jak stwierdza — subiektywny zreszC* w  

tym wypadku — „Wpered", zwołanie wsaedf- 
ukraińsldego kongresu parlamentarnego papotyka 
na poważne trudności. Oomówfł udziafs w kon­
gresie prof. Kruszewski, Wtodz. Winmc8«tko i 
prezydyum Ontratoej Rady. StanoW*sko iPetlury 
jeszcze nieznane. ' • \ \

REZY0NACYA NA mJKOWWE?
(y) Btńtowma znajduje się obecnie pod ttł- 

klem wyborów dc rumuńskiego parlamentu i se­
natu. W akcyl tej bierze również udział mfedży- 
narodowa soc. demokratyczna organteacy? Buko- 
wtey.

Zważywszy, że 1) organizacya ta w wyda­
nym mafwfeśtśe uznaje fnteprafeioAć Rttmunii i 
pełną przyttależJHSŚć do niej Biikowiny z zastrze­
żeniem jedynie autonom® nar o do v,'0 -kuł tur alnej 
dHa narodowych ntniejszożcl. — i 2) ze w s lla t 
orgjmizŁy, i wchodzi akr. soki partya z  wła­
snymi kandydatami, — nafeżałteby wnosić, żc mit 
mo vóchrzeń .JBtfkowińskiej Nacyonalnej Rady* 
za granicą — stosunki w jasnym kraju układają 
się w kierunku uznania stanu istniejącego.

TORTURY w  LWOWSKICH APESTTa CH
(y) Pod powyższym tytułem umieścił przed» 

wczorajszy „Wpered" rf«dzwycz«j jaskrawy 
kuł o skanaaKcznych stosunkach w aresztad: 
przy u l Leona Sapiehy. Wczoraj nafomtast sam 
prostuje swre kiformacye w takich szczegółach, 
jak np.: .jprześladowania maja. miejsce nie w are­
sztach przy ul. Leona Sapiehy, jak przez nieuwa­
gę (!) podano, lecz w aresztach policyjnych przy 
ul Jachowicza 3. Piawtda fest, że więzień aresz­
towany w drodze do Ameryki jest gnijącym tru­
pem (sic!), aie me sredzf on w  kajdanach", — ja l 
przedtem myl nfe podano.

Nie wiadomo, co skłoniło ^Wpered" 'do ta­
kiego dobrowolnego prostowaniu, ale w każdym 
razie wypadek ten nie pterwszy zresztą, rzucc

Żadna komurikacya między wnętrzem pokoju 
a otoczeniem zewnętrznem ntle była zatem moż­
liwa.

Profesor, który wprowadzając heckły*a po­
stąpił o jeden, lub dwa kroki do wnętrza rokują, 
zaświadczył z całą stanowczością, że pokój by? 
pusty i rtfe przedstawiał nic nienormalnego. Prze­
szło dwadzieścia zeznań zaproszonych go; "i po­
twierdzało jego orzeczenie.

Okno nie miało firanek.
Ściany były nagie. Nfie było żadnej broni za­

wieszonej, któraby mogła upaść, an4 obrazu za 
którym 'mógłby się ukrywać jakikolwiek mccba- 
nizim.

* * *

Nigdy sprawa kryminalna nie zasługiwała
bardziej na określen ie „tajemniczej"!

Nikt nawet ni( odważył sfe poispaać jakiego
ketwiek wyja.śmieKtó-
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Polska zaproszona na kontorencye marej ententy oo B2lgradu.
-o o-

Warszawa, 18. lutego. 
(Telef.) (m) Rz^d polski otrzymał zaproszenie 

do Belgradu na przedwstępne kouforeneye eks­

pertów tmansowyćh i ekonomicznych malej enteo- 
ty. Konferencyitt ma się odbyć pod koniec kutego i 
stoi w związku z fconferencyą genueńską,.

Nowa dowody z ej woli sowietów w sprawach reewakuacyi.
 00--------

specyaine światło na wiarygodność jego praso­
wych publikacyi, z których potem urabia się ma* 
teryal propagandowy — no 1 historyczny.

Fteorgan z cyi Kimisyi cszczędn.
(Kor spondeneya własna „Gazety Wieczorne)') .

Warszawa, 16. lutego. 
(Ki.) Dowiad jemy się z najw aryg dnlej- 

szego źródła, że zamierzoną jest re rganizecya 
działającej przy minist ze skarbu komis,i oszczę­
dnościowej, przyczem dla lepszego zwi zania z 
opinią pub! czn? i w kierunku współpracy ze sfe- 
lami gospodarczo-społecznemi —— minister Mi­
chalski, jako prezes komisyi, zamierza powołać 
do tejże 4 delegatów ze afer pozaurzędowych i 
na naj diższern posiedzeniu Rady ministrów 
przedstawić ma swoich kandydatów, których Ra­
da ministrów ma zam lano^ć,

Pierwsze pes edzenli tej zreformowanej 
komisyi oszczędność1 owej ma się odlyć w przy­
szłym tygodniu, przyczem w komisyacn tych bę­
dą trać każdorazowo udzał delegaci tych mini­
sterstw, których sp a<y będą rozpatrywane.

lnkyatywę tę należy powitać z nadzwyczaj- 
nem uznaniem, a to tembardz ej, że Komisyo ta 
dotychczas, przy na miernych trudnościach, czy­
nionych tak ze strony ugrupowań p o l i t y c z n y c h ,  
jak i ze strony samych nawet minfste stw, duż 
już dobrojjo w kierunku sanacyi ogólnej gospo­
darki finansowej Pcństwa uczyniła, a w d lszej 
feonsekwencyi wprowadza w ogóln* życie gospo­
darcze racyonalny i normalny chankter.

Sposób działań a Komisyi, przy unikaniu 
skomplikowanej man pulacyi, jest na zwyczajnie 
prosty i praktyczny, przyczem w pierwszym rzę­
dzie działa w kierunku ograniczeń i normowania 
nieuzasadnionych, dotychczas nie kontrolowanych 
wydatków rządowych.

W najbliższych dniach podamy do wiado­
mości publicznej cyfrowe dane z dotychczaso­
wego zakresu dział, nia powyższej Komisyi.

Zniesienie zakrzów przywozu.
Warszawa, 17- lutego.

(Teł. wł.) (Ki). Ja< nam komunikują ze 
■atitmy Ekspozytury Centralnego Związku Meło- 
Ipols Jego Przemysłu Fabrycznego w Warszawie 

• została w tych dniach podpisana przez mini­
strów Skarbu, Przemysłu i H ndlu oraz b. Dziel­
nicy pruskiej — lista, rozszerzająca ilość towa­
rów wolnych do przywozu do Polski, która za­
wiera między in wsze kie owoce południowe ja­
ko to; fi^i, o akty! e, śliwki suszone, rodzynki, mg- 
dały itp.j samochody, jedw-b e i in. L sta ta ma 
być w najbliższych dnUch ogłiszona w „Moni­
torze". Na tej zasad ie wszelkie pozwolenia wy­
dawane przez Głów. Urząd Przywozu i Wywozu 
stają się nieaktualne.

w  MARCU ZJAZD MINISTRÓW BAŁTYCKICH 
W WARSZAWIE.

Warszawa, 18. lutego.
(Tefef.) (m) W myśl uchwały powziętej na 

zeszłorocznej kcnferencyi w Helsingforsie, odbę­
dzie się przypuszczalnie w połowie marca w War 
Ssawie zjazd ministrów spraw zagranicznych 
państw bałtyckich.

1 j

  HftDESŁflMŁ_______
N aboi'ńst ' 0  żał bne za sp kój dng-y a p

Ja iw iil Tadlerfiwny
zmarłej 7. lutego b. r. w Równem, odbędzie giq w Ita­
ka drz« lwowskiej we wtorek 21 b. m. o ^cdz. 10, na 
które w smutku pogrążona rodzina zaprasza krewn eh 
i rnaj-myeh.  2^28

Moskwa, 17. hit-ego.
(AW.) Odbyto śię 6-te posiedzenie komisyi 

przemysłowej, mieszanej komisyi ^ewakuacyjnej. 
(Rrzebieg posiedzenia wykazał nie tylko absolutny 
brak chęci ze strony rosyjskiej wykonania 15 ant. 
traktatu nyskiego, ale nawet dał dowody złej woli 
sowietów. Strona rosyjska bez powiadamiania o

PRZECIW POLSKIM EKSPERTOM.
Moskwa, 17. lutego.

(AW.) Stanowczy opór strony rosyjskiej prze 
ciw powoływaniu do współpracy w odnajdywaniu 
mienia (podlegającego reewakucyi) ekspertów de- 
legacyl polskiej odbija się fatalnie na wyniku prac 
w tym kierunku. (Rraca, którą przy pomocy eks­
pertów polskich, dlałaby już w ciągu kilku dni po­
ważne rezultaty — bez ith pomocy zawodzi, bo 
pozostawieni sobie eksperci rosyjscy nie obca, czy 
nie umieją uzyskać rezultatów.

O REPATRYACYĘ OBYWATELI FRANC.
Warszawa, 18. lutego.

(Telef.) (jm) Poselstwo .polskie w Moskwie wy 
stosowało do komisarza ludowego dso spraw za­
granicznych notę słowną w sprawa; repatryacyi

Wilno, 17. lutego. 
(PAT.) Konwent ustalił porządek dzienny 

dzisiejszego plenarnego posiedzenia, który prze­
widuje dalszy ciąg clyśkusyi generalnej. Ustalono

GIOUTTH DEMENTUJE.
Warszawa, 17. lutego.

(PAT.) Królewskie poselstwo włoskie w War 
szawie upoważnione jest przez swój rząd do ka­
tegorycznego zaprzeczenia wiadomości „Mat:na“, 
powtórzonej następnie przez prasę polską, jakoby 
Gtolitti według oświadczenia b. ambasadora ame­
rykańskiego w Rzymie miał zgodzić się na zje- 
źdtóe w Lucernie w lutam va20 na «r«oozycve L.

tern strony polskiej potstawBa szereg wniosków, 
sprowadzających dotychczasowe prace prawie do 
zera. Przeciw temu min. Olszowski założył enei'- 
giczny protest uzależniając dalsze obrady koanisya 
(Przemysłowej od zasadniczej zmiany taictyki stro 
ny rosyjskiej.

obywatel! francuskich. Poselstwo Rzecziytpospofr- 
tej Polskiej w Moskwie zawsze roa podać nmiej- 
szem do wiadomości kouiisarza ludowego cfla sper. 
zagranicznych, iż z dniem 22 stycznia br. rząd 
Rzeczypospolitej francuskiej upoważnił oficyalmie 
poselstwo Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie 
do podjęcia i przeprowadzenia repatryacyi ooywa- 
teli francuskich, pozostających jeszcze w Rosyi a 
pragnących powrotu dc ku ĵiu. O wydaniu manda­
tów powyższych rząd foanGusdri tełegraficznie już 
bezpośrednio zawiadomi! rząd RFSFR. Bezpo­
średnio stoi to w związku ze zgodę rządu francu­
skiego na powrót (to Rosyi żołnierzy rosyjskich 
pozostałych we Francy! Repatryacya obywateB 
jfranc. mogłaby się odbywać za pośrednactwecn 
delegacyi polskiej do spraw repatryacyi w Mo­
skwie.

drugą listę kolejności mówców w  liczbie 18, prze­
mówienia ograniczono dó 20 minut. Przypuszczal­
nie jutro zostanie zakończona dyskusya generalna, 
w niedzielę zaś należy oczekiwać głosowania.

George‘a uznania rządu sowietów w razie, goy 
wojska sowieckie zdobędą Warszawę.

Rzym, 17. lutego
(PAT.) Wobec sprawozdania zamieszczonego 

w dzienniku paryskim ,JLe Matin“ z praemówlento 
b. ambasadora amerykańskiego we Włoszech 
Johnsona, wygłoszonego w Amoryo®, w którem 
tenże oświadczy! że Giolitti i L. George postano­
wili w lecie 1930 uznać rząd sowietów na r a i -

w m m  m m

Wilno i Lwów U słupy gnnStows, c które rozbije $Iq
chaos Wschodu.

K uszą one stanow ić tw ierdzę polskością  
N asze granice m uszą s ie  o n ie  opierać.

Wilno, 17. lutego.
(PAT.) Dyskusyę generalną na dZisiejszem 

posiedzeniu Sejmu otwotrziyl p. Oziębło (Rady L.) 
Mówca stwierdza, że mimo różnych koraoepcyi 
politycznych, wszystkie kluby łączą się w jednetn 
a to w stwierdzeniu fakuw, że

Sejm  stanowi najwyższy trybuna! 
uprawniony do ostatecznego rozstrzygnięcia lo­
sów Ziemi Wileńskiej. EHtfeim faktem jest bez­
względne zastrzeganie się przeciwko tema, 

aby cokolwiek w tym Sejmie zostało wypo­
wiedziane, służyło za argument do wygrywa­

nia spraw przeciw Polsce.
Wreszcie w trzecim punkcie łączymy się wszys­
cy bez wyjątku w tern, ze

chcenjy iśóśdo Polski 
i chcemy wybrnąć z tymczasowości, która rujjiat- 
je nasz kraj. Wkońou swego praemówiems mów­
ca w ranieniu swego klubu wypowiada się za przy 
łączeniem Ziemi Wileńskiej 'do Rzeczypospobtej 
Polskiej.

Z kolei zabrał głos p. HariUewicz. Mówca u- 
waża

Wilno i Lwów za słupy granitowe o które 
rozbije się chaos Wschodu.

Miasta te powinny stanowić twierdzę polskości 
Granice nasze muszą opierać się o te dwa słupy.
Wkońcu mówca wyraża cześć dworom i płeba 
ratom, które polskość tej ztoird ucaiuuraiły, oraz 
hołd ctołopu poskaamu na kresach za obronę tej
lpolskości.

P. Mickiewicz <JPSL.) stwierdza, że jedyoeiy 
dążeniem ludności Wilna jest należenie do 

PolskL
Mówca uważa, że zgodnie z wolą ludu złączeni 
z ‘Polską musi być pioeprowadżonie prawnie t o* 
statecznie, aby nie było żadnych wątpliwości oo 
do faktu złączenia.

P  Sluchta stwierdza, te 
ludność ma jedno tylko pragnienie, a tem 
pragnieniem jest przyłączenie do Poiski 

bez zastrzeżeń i odrębność! politycznej. Mówca 
prosi o zaprzestanie dyskusyi, która odwlokłaby 
ostateczne załatwienie sprawy zasadniczej.

G lo so w an ie nastąpi w  niedzielę,
-0 0-
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deic gcrypy wcjs&ca sowrcdkse zajęły warszawę, 
fcaresiKmidem PAT. złoży? wizytę Otałittfenm w 
Oek stwierdzenia ścisłości oświadczenia Johnso­
na. Giolfttl oświadczył dosłownie, co następnie: 
Wiadomość podana przez „Matln" jest nie tylłro 
fałszywa, lecz ztrpefrre niedOiZieeana. Niezawi­
słość Polsiki bowiem jest nieodzownym warunkiem 
pokoju w Europie. Nie mogę zrozumieć, żeby 
człowiek zajmujący stanowisko *nibaoadora mógł 
dać wiarę tak nieprawdopodobnej i oszukańczej 
wiadomości

Z DNIA.

Coraz jaśniej..;
Lwów, 18. 'utego.

W dzisiejszych trudnych warunkach zima 
sxcz*gó,nie cięży i szczególnie przykro się ją 
odczuwa. Koszta utrzymania i kłopoty wzrastają. 
Kłopoty stają się coraz dokuczliwsze, a powo­
jenny człowiek je ;t zm czony i łatwiej poddaje 
się zdenerwowaniu, które czasem przechodzi 
w bolesne przygnębienie. Nic nie budzi takiego 
ecna, jak westchnienie „ciężko żyćf“, a ten, 
kt ry je wyda, na wszystkie strony widzi oczy 
smutno się do niego uśmiechające, dowód — iż 
z serca ludziom przemówił.

I faktycznie, czasami zdaje się, że temu 
wszystk emu, nier«z prawie nie do opowiedze­
nia, końca n cma. Zdaje się, że duszę zalewa 
jakieś bezgraniczna morze szuzyzny. Chciiłoby 
się wołać o pomoc, o ratunek skądś, zd.deka, 
chciałoby się uciec w jakieś lepsza kraje... Na­
rzekają ludzie na wsi, bo odcięci od świata, 
prawie dziczeją, jeszcze więcej — i słusznie — 
narzekają ludzie w mieście, bo znacznie więcej 
mają kiopotów i trosk, znacznie twardziej łamsć 
się inuszą z życiem, co istotnie wymaga s.ł nie­
małych.

Ale naraz — nastaje jasny, pogodny dzień 
słoneczny i oto twarze ludzkie łagodnieją, stają 
się jakby jaśniejsze. Nie odrazu. — Z początku 
przykro i boleśnie na nie putrzyć. Są wymizero- 
v.>ane — raczej może wyraz ich jest jakiś prze­
męczony, niemal zboląły, odrobineczkę nawet — 
wystraszony. W słońcu taka twarz powoli przy­
chodzi do siebie. N e uśmiecha się jtszcze, nie 
promienieje, lecz rysy jej z-czynaję się zwolna 
układ-ć tak właśnie, jak układają się ludziom, 
słuchającym milej muzyki lub ciepłych, dobrych, 
serdecznych stów. W oczach jeszcze tli się nie­
wiara, jeszcze niespokojnie błyska nieufność, na 
czole chmura i zaciętość walki, ale na twarzy 
spokój choćby "tylko dorywczego, chwilowego wy­
poć ynku.

— Proszę pana, przecie to już l<:ty! Niby 
mro y, ostre mrozy, ale słoneczko coraz wyżej. 
Z każ Jym dniem jaśniej...

A tak, luty, już luty. Prawda, niejedno jest

jeszcze do zniesienie, lecz wkrótce, ju t wkrótce...
Znowu pasmo dni szarych, orzyg .ebi ją- 

cych — i znowu dzionek, jak turkus w srebrze, 
jasny, mieniący się pogodrym błękitem. Na da­
chach śnieg, ale ten śniag jest od słońca różo­
wy, d słownie, różowy...

— Uważa też kochany pan. jak to sło­
neczko ... Szelma, cały świat na różowo poma­
lowało...

— Ale jeszcze zimno!
— Zimno, zimno! Zapewne! Zima Jest — 

wlęc zimno. Ale słoneczko, choć i za chmurami 
|schcww.nc, coraz silniej przygrzewa, na to, panie 
kochany, żaden mroz nie poradzi. — Niech tam 
sobie zima, a dno przygrzewa i przygrzewa.

Jakby się czuło, że „ przygrzewa*...
Tu już na twurzy coś — niby uśmiech. 

Może nie uśmiech, lecz błysk jakiś w oczach...
I znowu zwykła mitręga, zwykłe zmęcze­

nie, wyczekiwanie. Istotnie — dusza czeka na 
coś, tęskni za czemś, czegoś niejasno pragnie... 
Jest to coś nienazwane, bezimienne, nieokreślo­
ne, a bez czego tak źle tak smutno!... Rozważa 
się życie: Co było i co będzie? Co u  życiu 
przeważa, a więc — jakie ono jest i co warte?

Mało warte! Mało warte 1

Lud Hem się. ja , tv, on, ona... Zaś „ono* 
jeszcze się łudzi, ale kiedyś — zrozumie zro­
zumie, jakie to wszystko jest wielkie nic, jak 
nic...

I czemuż się, człowieku, uśmiechasz?
A bo złota łuna padła na twarz, olśniła po* 

szarzałe oczy i przyszło na myśl, jak strasznie 
ten czas ucieka i ża w takim razie, jeśli on istot­
nie tak leci, to do wiosny niedługo już... Wiedy 
zaś... No, nic nadzwyczajnego wtedy nie będzie, 
ale zawsze... Słońce, zieleń, ciepło, niebo ja-
Słic*®*

Wszak coraz już jaśniej!...
Dzień posępny, chmurny, bieło-popielaty... 

Śnieg, twardy jeszcze, zgrzyta pod nogami...
— Zimnol
— Zimno? Ależ już wiosna, parne dobro­

dzieju, mrozy minęły, luty — marzec, przelecą 
galopem, kwiecień przyjdzie, coraz już jaśniej! 
Wiosna, panie dobrodzieju!

Rodzi się ona naprzód w duszach ludzkich, 
z tęsknoty... Ale przyjdzie napewne... Przyjść 
musi!...

Bo w duszach coraz już jaśniej...
Ters. ^

Gisorge czeka na rzeczoznawców, a rzeczoznawcy na L. Georgsa.
-o o

Londyn, 17. lutego 
(PAT ) Rzla angielski nie odipawie prawdopc ■ 

dobnie na meinioryal francusHd w sprawie konfe­
rencji genueńskie!}, dupókl nie zapozna się z po­
glądem rzeczoznawców.

Paryż, 17. lutego.
(PAT.) „Echo de Paris" donosi, że rztczo- 

zrnwcy francuscy nie pojadą predzej dio Londy­
nu, zanim Anglia nie odpowie na memoryal fran­
cuski w sprawie Genui.

BENESZ — KONFERUJE
Londyn, 17. lutego, 

(PAT.) l^o-dczos komforencyi Lloyda George‘a 
z Beneszem, omawiana bywa fcwestya wzięcia u- 
działu ze stromy Czechos.owacyi w zebraniu rze 
euranawcćw, popfcdzająoem fconferemcyę ge­
nueńską. Benesz odbył również długą fcomferencyę 
z landem Curzonem.

Praga, 17. hrtega 
(PAT.) Prezydent rfińrsTów bene°Ł odbył w 

Paryżu cały szereg kot-Ierenoyi. Konferował on 
głównie z Niiflercudem, a dalej z ambasadorem

włoskim w Paryżu Bonin LomgaTem, informując 
się o stanowisku rządu włoskiego w sprawach 
dotyrż^cych Europy środkowej. W sprawie kre­
dytów <Sa Austryi odbył rsenosz fcom ferencyę % 
przedstawicielami Ligi Narodów oraa z przedsta­
wiciela Frameyi, Anglii i przedstaw. Austryj 
Eichhofem.

NARADY POINCAREGO Z KRÓLEM BELG.
Warszawa, 18. lutego.

O  eief.) (m) Z (Paryża donoSŁ^. Poincare od­
będzie w najbliższych dmtaoh naradę z królem bel­
gijskim.

Rosya domaga s $lrównouprawnienia w Genu,
inaczej nie weźm ie w konferencyi udziału,

—  00 ------------
Moskwa, 17. lutego. 

(AW j „Prawda" zaznacza, że w obradach 
międzynarodowych w Genui Rosya weźmie u-

dzSa’ tylko jako cz.onek równouprawniony albc 
zrezygnuje z udziału.

Z NOWOŚCI LITERACKICH.

U złotych wrót
Aurelia Wyleżyńska: „U złotych wrót“. Biblio­
teka najmłodszych autorek. Nakładłem księ­
garni wydawniczej H. Altenfaerga wfe Lwowip.

Lwów, 18. lutego.
Z pevnnfm niedowierzaniem bierze się zazwy­

czaj do ręki powieść nowego pisarza, szczegól­
niej pisarza-kobiety. Wejiście na półki księgarskie 
dla kogoś nowego, to zupełnie jak wejście do 
przepełnionego wvkwintne.m towarzystwem salo­
nu. gdzie HnZwisKO meldowanego nie jest jeszcze 
nikomu znanetr. 1 tu i tam o powodzeniu naszem 
decyduje btęidź to przychylna opinia kogoś, kto o 
nas słyszał już przedtem, bądź walory zewnętrz­
ne. Jeśli jednak nowy gość nie ma na sobie do­
brze skrojonego fraka, lub wybitnie ujmującej po- 
wierzohoy mości, a książka frapującej okładki, o- 
bejgu grozi niebezpieczeństwo, że nikt sobie nie 
zada trudu, by zapoznać się z idh zaletami we- 
T'-Hietrzmem}.

W taktem mniej więcej’ położeniu znajdu e 
się wydana w „Bid I i "tece Najmłodszych Auto­
rek* powieść Aurelii Wyleżyńskiej: „U złotych 
u rót“. Tytuł dość ponętny, (szcze^ólniei dla

Czytelniczek, które czułą fantazyą domyślą się, 
że zło e wrota są wroiami Miłości) obrazuje do­
skonale tę powieść tak pai excelence kobiecą, 
ta podległą poc ągowi frazesuwaria, że sama 
Mniszchówna mogłaby pozazdrościć autorce suk­
cesu. Nie ma to być złośliwość, że wspominam 
tak wyszydzaną przez krytykę autorkę , Trędo­
watej", dhow-em cokoiwiskby się dało powie­
dzieć o jej sposobie pisania, popularność Mnisz­
chówny mówi sama za siebie.

Treścią powieści zatem, jako się rzekło 
jest miłość, lub raczej pragnienie jej. I tutaj tuk 
wyraźnie rysuje się sylwetka psychiczna autora, 
że choćby nawet na okładce widniało nazwisko 
męskie i tak nie dalibyśmy się zmis yfikować z 
kim mamy do czynienia. Czyhając tę powieść, 
przyszło mi na myśl, dlaczego nikt dotąd rie 
zajął s ę analizą powieści kob»fccej, która bądź 
co bądź posiada tak cdrębną fizyognomię w 
przeciwstawieniu do beletrystyki męskiej. Do po­
dobnej pracy charakterystycznym przyczynkierh 
byłaby książka p. Wyieżyńskiej.

Na motto tej powieści mogłaby autorka 
wybrać wyjątek z „Magdaleny" Zawistowskiej: 

„Bom jest, jak owa oblubienicą,
Co w snach już widząc lubego lica 

W nrzedednu jasnem dnia godowego 
Zbiegłszy z wyżyny pałacu swego 
Na żer służalczym pachołom dała 
Królewską krasę swojego ciała“.

Bohaterka pow eści, Janka, młoda dziedzi­
czka przeniesiona na teren żyda studenckiego 
Krakowa, a potem wykwintnej kobiecej bohemy 
Paryża, pragnie miłości, myśli o niej, marzy, 
lęka się i spodziewa. Obserwuje życie swych 
przyjaciółek ich szczęście, zawody i rozczarowa­
nia i... i tu jest moralny węzeł powieści: Życie 
ucieka, a On nie przychodzi. Bywają inni, mi!i, 
uprzejmi, ponętni, ale żaden z nich nie jest On. 
A może On nie nadejdzie wogóle ? Może to nie* 
prawda, że kogoś takieg-, zawsze się, spotyka 
(choć zwykle zapóźno). Może czekając na coś, 
co jest mirażem, tracimy jedyne realne dziś dla 
wymarzonego kiedyś? I Janka padu w ramiona 
p erwssego, który tego pragnie, aby później u* 
ciec od niego, przekonawszy się, że to była o* 
ntyłi\a. Potem przychoazi drugi, któremu odaę 
się z litości, bo ten ją kocha naprawdę i do­
piero długo potem spotyka tego. którego nowinna 
była spotkać na początku.

Nawiasem mówiąc, spotyka go rąwet zaraz 
w pierwszym rozaziaie. Książka rozpoczyna się 
właśnie balem, na kiórym ten obcy pan, nieu- 
miejący tańczyć, przedstawia się jej i rozmawia 
z nią do runa. Ale potem rozstają się i nie wi 
dzą lata. Po paru lata h już się widują, ale 
zdale1 a (t na jest aktorką, on siada w pierwszyeh 
rzędach). 1 znowu nic. Dopiero podczat, jakichś 
wakacyi, które Janka spędza we Włoszech, on 
zbliża się do niej. Tutai nadtepuie gruby efekt,
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wfaniiiK! nawązansa stosunków przez Francyę z Rosyą-
‘ Paryż, 17. lutego.

tRAT.) Havas. — Grupa parlamentarna dla 
.vrzeżeoia interesów francuskich w Rosyi powzię­
ta  lichwa tę uzależniającą wznowienie stosunków 
?. Rcsyą od wypełnienia r.astepujących warur*- 
:ko*: I) Wyraźne uzm.it© wszystkich zobowią­
zał łae«;fcr tętycli przez rządy poprzud(i:e. 2) Ca!

Fhryź, 17. lutego.
<PAT) Havas. Odpowiadają w Izbie depsut. na 

napytanie radykalnego sdeyalisty Buisona, o- 
świadCzył Poincare, że rząd francuski piragnie jaK 
«*&>r<?dzej i jak najstoteczniej przyjść z pomocą 
głodnej ludności w  Rosyi. Przy,pominą przy tein, 
że Izby ustawodawcze fraoeuslde w poczuciu 
ludzkości uchwaliły już odnośne kredyty w saimie 
6 milionów franków, oraz że poza tern szereg sto­
warzyszeń i osób prywatnych zebra? również po­
ważne sumy na ten cel. Nśasiępnte daje premier o- 
faraz toczących się obecnie w tej sprawie rokowań

' PARYŻ DLA KRASSWA ZAMKNIĘTY.
Paryż, 17. lutego. 

(AW.) „Echo Nat3onale“ donosi, że rząd fram 
Boski odmówi! Krassanowi {pozwolenia na przyby 
cie <k> Paryża.

Gdańsk, 17. lutego.
(PAT.) DzaenoSd tutejsze donoszą z Mo- 

ąjewy: Zinowiew oświadczył, źc  rząd sowiecki 
występować będzie energicznie przeciwko wszel­
kim strajkom w przedsiębiorstwach państwowych. 
W przedsiębiorstwach prywatnych również u- 
względnione być muszą przedowszystkiem intere- 
iy ogółu.

PROJEKT NOWEJ USTAWY O OBCHODZENIU 
ŚWIAT. '

oddaący doskonale artystyczny sposób patrzenia 
k o b ie t .  Młodzi ludzie, którzy przed laty raz je­
den ze sobą rozmawiali, podają sobie ręce i p zez 
cały wieczór spędzony wspólnie nie zamieniają 
•ni s! wa.

Oczywiście po pewnym czasie Zygmunt zo­
staje kochankiem Janki — trzecim z rzędu. 
(Wogóle zauważyłem, że w powieściach jest to 
norma najbardziej przyjęta. Widocznie maksym?: 
móo trzech razy sztuka", znajdu e wśród kobiet 
uznanie). Co najważniejsze jednak, to, ie  boha­
tera  trafia dobrze. Zygmunt Przerębski jest tym 
którego czekała. Są szczęśliwi, o il * można być 
•zc ęśliwym, naprawdę kochając. Przeszłość o- 
bojga staje im przed oczyma i kiedy pewnego 
dnia mija ich dawny kochanek Janki, ta odczu­
wa w zachowaniu Przerębskiego, że chwila ta za­
biła jego m łość. Kobieta ucieka od swego szczę­
ścia — nazawsze.

Książka pisana ładnym, czystym językiem, 
ma dwie duże wady. Pierwsza, to nieumie ętność 
ma'owania tła, w którem rzecz się rozgrywa. 
Wszystkiemu tu trzeba wie zyć na słowo. Janka 
może być wielką panią, sportsmenką, lub ma­
larką, równie dobrze jak aktorką, gdyż autorka 
aiczem jej nie predystynuje do tego zawodu. A 
przecież każdy zawód, cóż dopiero teatr 1 — wy­
ciska tak znamienne piętno »a człowieku... Staje 
*ię wyraźne, że Wyleżyńska bohaterów swoich 
■snrięła ze środowiska którego dobrze nie zna

kowita restytucya majątków praw ! Interesów 
francuskich w jakikolwiek sposób poszkodowa­
nych ora® bitóenmizacya poniesionych szkód. 3) 
Przywrócenie prawa własności oraz swobód in­
dywidualnych jak również gwaranayl praWnych. 
4) Uzyskanie parwnych gw^rancyi dla zapewnie­
nia wykonania pawyi^zych warunków.

o wiele bardziej uprzejmy. Nie znaczy to jednak, 
aby Francya miała obecni© zmienić dotychczasc 
we stanowisko względem rządu sowietów — sta­
nowisko, nie przewidujące w żadnym razie uzna­
nia tego rządu. — Francya pospieszyła dla jeńców 
wojennych i cywilnych w Rosyi z pomocą, a obe­
cnie niesie pomoc głoduj?,cym, lecz nie oznacza to 
bynajmniej oflcyakiego uznania sowietów. Cz-erwc 
fiy Krzyż francuski, który nie jest imstytucyą rzą­
dową, może pozostawać w kontakcie z delegata­
mi sowietów. Francuskie Izby ustawodawcze, u-

KEMAL - PASZA PRZECIW GENUH.
Londyn, 17. lutego. 

(AW.) Kemal-Pasza zawiadomił aliantów, że 
rząd Angory nie uzna żadnych uchwal konferen- 
cyi genueńskiej w sprawach tureckich, o ile dele­
gaci tureccy nie będą dopuszczeni do uoziafu w 
tej komferetiyi

przed nowymi strajkami, które w Europie stają się 
chorobą chroniczną, podcinającą ekonomicznie 
kraje. Jeden z wybitnych leaderów Labour Party 
Andrews został uwięziony za działalność na rzecz 
strajku. Podobny los ma spotkać również szereg 
innych raób. Mniejszość strajkujących powróciła 
do prac®  większość jednak strajkuje nadal. Par­
lament, który zbiera się jutro, obmyśli środki, aby 
uchronić kraj przed nową katastrofą.

pozwolić na obchodzenie świąt według innego wy 
znania, byle ogólna liczba świątecznych dni nie 
była wyższa od ilości przewidzianej w ustawie.

(milieu zakulisowe, atelier małaro'ie) i którego 
oddać nie umie. Łączy 3iQ z tern zupełnie nie­
wiarygodna łatwość życia.

W powi śr.i tej bowiem kwesfys finansowe 
nie odgrywają żadnej roli, a bohaterowie, prze­
ważnie artyści polscy, u m a w  ają się i spotykają 
to we Włoszech, to w Paryżu e c. Jeśli mi wolno 
radziłbym autorce czytywać z uwagą takiego 
skrupulata w tych rzeczach, jak Balzac; przy­
czyni się to z pewnością do urealnienia tak po­
trzebnego jej postaciom.

Druga wada to skłonność do frazesów (opisy 
prjyrody, interieur mier z onia p. Naty w Paryżu) 
a przedewszystkie n rozstrząsania nastrojów Jsnk 
na temat ról etc.

Natomiast konflikty sercowe ujmowane są 
bardzo subtelnie i inteligentnie. Analizy stenów 
psychicznych trafne, a niektóre definieye miłości 
kobiety i miłości mężczyzny wprost godne zapa- 
miętan a. Szkoda, że autorka tym rzeczom nie 
poświęciła więcej miejsca choćby kos tem dłu­
gich a niezawsze koibecmych dyalogów. Możn 
się spodz ewać, że Wyleżyńska potrafi dać nie­
bawem ksu ikę o wiele lepszą, jeżeli nauczy się 
kondenaować.

J. G.

Rady wojewódzkie mają decydować o tem, jakie­
go wyznania święta mają być obchodzone,

Z ż y c ia  m ło d z ie ż y .

. . .  .W.. ■*. ;
Powitania m'odzifży jugosłow 

w Krakowie.
Kraków, )7. Itrtegó

W zwfązi&l z  przyjazdem do Krakowa kilku­
dziesięciu przedstawicieli młodzieży jugosłowiań­
skiej, ktÓTa jak wiadomo, ż Pragi przeniosła się do 
wyższych uczelni krakowskich, odbył się wczoraj 
z ifiicyatywy kraik. Związku literatów w siedzibie 
tego stowarzyszenia odczyt p. Vilima Francicza, 
z okazy i zapowiedzianego przybyciu Josłpa Koso- 
ra o współczesnej litera rurze serbo-chorwac dej.
W gromie tłuimie’ zebranej publiczności znaleźli 
sfę wszyscy niemal znani zwokmicy zbliżeniu z 
południowymi Słowianami, dawni członkowie To- { 
warzystwa południowych Słowian, któ-e przed 
wojną żywą w Krakowie rozwijało działalność. 
Przybyło także liczne grono studentów jugosło­
wiańskich.

Prelegent omówił w wyfawmtire opracowa­
nym szkicu literackim dzieje współczesnej litera- 
tury chorwackiej, serbskiej i jugosłowiańskiej 
podkreśli! wpływ, jaki na nie wywarła literatu­
ra polska i francuska i podniósł ich zasługi na po­
lu zjednoczenia państwowego i kulturalnego wszy 
stkich Słowian południowych, jako szczegó* cha- 
rakterys tyczny zaznaczył, że a jednym z najwy­
bitniejszych poetów chorwackich, Krańcewiczu, 
najobszerntejsze i najlepsze studyum skreślił 
prof. T. Gnbowski. Prelegent omówił szczegół- 
n ej działalność Leona Vojncvicha, Tresicza, Ra- 
vicica, VEac!imila Nazora, Iwana Cancara, Szeu- 
t ca, Artdricza, Dul'cza, a wreszcie Kosora. Przy 
omawia du wartości literackiej Kosora posłużył 
s ę prelegent częściowo listem Prz byszewskie- 
go, stwierdzającym potęgę myśli i uczucia Ko­
sora.

Na godzinę przed odczytem nadeszła do 
Związku Ikeraiów depesze, że p* Josip Kosor, 
znany poeta s-rbski, który miał przybyć wczo­
raj do Krakowa i Lwowa, celem uczestniczertsa 
w jubileuszu Przybyszewski go i wzięcia udzia­
łu w wystawie iu dramatu swego .Pożar na­
miętności" na scenie miejskiego teatru we Lwo­
wie, zaniemógł, wobec c zego podróż swą do

! Polski był zmuszony odłożyć.
Po skończonym odczycie sakrą? głos Dr. 

Julian Skalski i powitał młodzież jugosłowiańską 
I w gorących słowach, zakończonych okrzykiem 
na cześć sympat cznych gości, których przybycie 
do Krakowa uważać możne nie bez słuszności 
zr pierwszy krok do zbliżenia kulturalnego i po­
litycznego Polski i Jugosławii. Następnie pewna 
część uczestników z Drem Skalskim udaia się 
wraz z akademikami jugosłowiańskimi oraz przed­
stawicielami dzienników miejscowych, dc kawiar­
ni Grand Hctel , gdzie na miłej pogawędce spę­
dzono z młodzieżą słowiańską kilka miłych chwil.

Omegdaj zmarła we Lwowie żona znanego e-
stefcy i b. profesora lwowskiego Uniwersytetu §p. 
Marya Leonowa lir. Pinińska, a porozmieszczane 
po rogach ulic klepsydry zapowiadają pogrzeb 
śp. Zmarłej na najbliższą niedzielę. Równocześnie 
niemal rozmieszczono na rnurach miasta afisze, 
zapowiadające na drżeń 24. lutego nr. koncert 
pianistki p. Maryj Fełicy! Płmńsktej. Ten daćwrty 
zbieg okoliczności tłumaczy fakt, że konoertant&a 
p. Marya Gregorowicz-Pkuńska nie należy oo ro­
dziny br. Plulaskteh, oie dzieli1 więc jej żałoby §o 
stracie nteoiłźatewanej Zmarłej 2Z7Śa

v Francya nie zrrs enia swego stanów ska wc&ec sowietów.
O św iadczenie P oincarego w Izbie deputowanych.

pomiędzy Noutens&in a Skobtelewcm, Krassiatem
chwalając pospieszenie Rosyi z pomocą chciały 
w ten sposób pernódz głodnej todlności rosyjfkiej,

I Gziczerineni. Powicare stwierdza, że .noty rzędu jak najbardziej slcutecznie. Rząd francuski uczyni! 
tnosfcitwskkJgo są obecnie redagowane w sposób | wszystko, aby woli parlamentu stało się zadość.

ftosya i Anglia wypow'adają walkę strajkom,
... V - — v ; . . -     a  1

alccys zmierzającą do tego, by ochronSć kraj

L«afte!d, 17. lutego. 
(JPAT.) Radio. — Rż*d wystąpił z energiczną

miejscowościach o większości ludności niepolskiej

i Warszawa, 18. lutego. 
(Tetef.) (m) Raed nosi się z projektem, aby w
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In w a lid a -
Lwów, IB. Megó.

Dostał budkę, nie w takiem położeniu, że — 
fak to mówią — Soza spluńl 5am mł jednak 
tłumaczył, że niekażdy może mieć stanowisko 
w Rynku albo na K akowskiem, a on — dzięko­
wać Bogu — nie stracił ręki ani nogi, a tylno 
ma postrzał w płuca, zoczem krw ą pluje i trudne 
mu dech złapać, alć zresztą jest zdrów i dobrej 
myśli.

— Ten mój kram — mówił do mnie — 
to nie jest znowu takie nic, jak par. może 3obie 
myśli. Czytałem o A rerykanach, ie  zaczynali 
nieraz od pucowania buidw, a ten stragan to już 
jest jak własny dach nad głowę i tyłko wiosna 
przy dzie, to będę nawet na ladzie sypiał. Na­
turalnie interes jeszcze słabo idzie i trzeba je­
szcze głodować, ale cóż... dziurę w płucach to 
mogłem sobie i w domu na żerdzi zrobić.

W tej chwili zatrzym 1 się ^rzed straganem 
automobil i jakiś tłusty, siarczyście ubrylanto- 
wany jegomość, krzyknął z niego:

— Hej, kalika, musz tam zapałki? dawaj 
»gnia)

Inwalida skoczył jak oparzony i przytknął 
bogaczowi zapaloną zapałkę do cygara. Chciał 
mu po:em pudełko z zapałkami zostaw ć, ale ten 
machnął przecząco ręką, rzucił 20 marek i od­
jechał.

>— Wfdzi pan — mówi dio mnie rozpromie­
nimy inrafa/da — i takie dunwezki neraz się trar 
fiają. Tó jest, proszę pana, okrutny bogacz. On 
się też przez wojnę dopiero dorobił. Z takiego to 
się oaś ma, a czasem pijany przechodzi i więcej 
zapłaci, jak to zwykłe pijany. Ino bez tak® ulicę 
randko tacy chodzą. Gdyby to tak, proszę pana, 
bez ręki albo bez nogi... a na Innem miejscu...

Westchnął ciężko, z piersi wydobył mu siłę 
głuchy śwrvt, a ja poszedłem dalej — na parę mi­
nut bolszewik par excellence!

Br.

N A O i S U M S ,

|  Teatr Mały. , ........ ■ r V  '
W sobotą 18 lutego o g. 7.30 ..Kłopoty p. Zło- 

topol'? kiego44, farsa w 3 aktach tL Zbjerzohow-
skkgo. *’■' *' t

Teatr NowoScl ' * ’ T  ' .
W sobotę 18 hitego o godz. 7.30 .,H3szpaf(Ska 

mucha i? '1 farsa w 3 aktadb Arnolda i Bacha. >
Program „BAGATELI". 1) Część koncerto­

wa, pp. Noakowrska, Stu we, Rentgen, Kamiński; 
Dawtóowicz, Storoszyńśki i m. 2) Ostatnie wystę­
py światowej sławy duetu N. Kirsanowej i A. For 
tunato. 3) ,JSCamtemczinlk“ skctch w i odsłonie. 4) 
Obraz z życia lwowskiego w 1 odsłonie „Karyera 
hochsztapierska Zbysia'4.

Teatr Ilt.-art. „UL". — Nowy program od 17. 
lutego. 1) Część koncertowa: Bnomowsłe. Barań­
ski, Zamorska, Sławski. 2) W. Jętecfci, karykatu­
rzysta w  słowie. 3) Duet Veutanry. 4) „Pooom ja 
w to wlazł14 farsa. 5) „Młody papa" operetka.

«t°pą (B!atfn»-ełrf*soi») bar- 
8 UUIV«uUAI oiw nu I dotąiijczois połccaa* preea

in lc y a t o r s ^  TUQN!EJf<J TANECZNEGO  
v  mistrzostwa Lwowa

Który odbędzie się jutro w  niedzielą 19 b. m. W sali 
Tow. Pedagog, ul Zimcrowieze 17., mają na celu zapo­
znani e publiczności z właściwą estetyczną foimą tańca 
salonowego, bez naleciałości scenicznych itp. Opawadze 
przedsięwzięcia mówiK nazwiska członków Jury, w któ­
rego skład wchodzą WPP. C/.arr.owska, artystka dram. 
i żoua dyr. teatrów M. Szwarcówna literatka, J. 
Łada Walicka literatka, Kirsanowa, członek baletów za­
granicznych, H. Zbierzchowski literat, Fortunato balet- 
mistrz, L. Kwiatkowski arŁ malarz, B. Bateński. — Za­
proszenia z powodu ograniczenia ilości wstępów wydaje 
tyl*o dziś Dyr. „Ecele de Danae-  płac Ak&dmicki I. 3
godz. 5 —6. 2292

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udzioł w pogrze- 

tie naujukochańsze) córki mojej, tą drogą Się 
serdeczne „Bóg zapłać". 2277

M a r ty n ia k .

Dr. Józef ChanJa
p o w r ó d l .

Instytut przy ul. Pańskiej Nr 18 rozszerzony i zaopa­
trzony w specyalne a p a , a  ty cSffl la c s o n ia  raka. 2273

Raz dla odmiany zam iast d ram '(u

m
pojawi się jatro 19
„Kopernika44 i

K
bm. na ekranach
„ M a r y s i e ń k i * 4

/5*elc!oaVt»ws ta komedya jest arcydziełem szwedzkiej 
i przewyższa dotychczasowe tego rodz.-ju 

irsdukt) huiaoru. Tytuł jej zabawnie brzmiący sztucznym
petosrm ooiewa

P A N N A

i tiuiuii intnliftii
Wykonawcy plerwszorzę Jni artyści szwedzcy.

asL-sw®:*? mat ma

Przypominamy dzisiejszy Raut w Rabrszu. 
Posiedzenie Komitetu budowy pomnika Ko­

nopnickiej odbędzie się w niedzielę 19 bm. o g. 11 
przed poł. w lokalu Koła liter.-art.

Z karnawału. Wspólny cel, do Którego całe 
nasze społeczeństwo dąży tj. niesienia pomocy 
nieszczęsnym ofiarom wojny światowej, oraciom 
naszym, których u wrót Ojczyzny niewysłowiona 
nędza, jeśli już nile śmierć głodowa zamiast ojców, 
matek ł braci wita, obudzi w  sercach członków 
naszej sympatycznej Dyrekcyi poczt, zamiar przy 
czynienia się do otarcia łez strasznych cierpień 
repatryantów. W jednej chwili zorganizował się 
energiczny komitet, postanowił w dniu 18 bm. u- 
rządzió wieczór 'taneczny w lokalu Czytelni Ka­
tolickiej przy ul. Piekarskiej 28 i zaprosił prezy­
denta Bieaiawskiiego na protektora. Szlachetny 
cel zabawy, każe się spodziewać, że nie tylko 
wszystkie zaproszenia, których rozesłanie zarzą­
dzano, mile będą przyjęte, ale i wiele osób, któ­
rych adresy nie są znane, zgłoszą się iu przew. kom 
p. Marchia Habera ul. Zygmomiowska 5 po zapro­
szenia, by jak najprzyjemniej spędzić jeden, z wie 
czarów karnawału tegorocznego i przysporzyć 
grosza na taik szlachetny cel.

b a t  e i  y  j sc m cjeszonkowe
99

99

20.999

& f L O N l I i A .
REPERTUAR TEATRÓW. MTFJSKTCO.

Teatr WiełkL ' T.
IW sobotę 18 lutego o godz. 3.30 „Powrót po- 

rtfia", kotaedye. w 3 aktach Niemcewicza (stara- 
atóea Komitetu rozrywek dla młodzieży).

W sobotę MJ ki te go o g. 7-30 „Żydówka44, ope- 
e». **• 3 aktach Baievy‘ego (gościnny występ W. 
Kaczmara).

W eiedztełą 19 lutego o g. 3.30 „Rycerskość 
n*>™ w j akcie Mascagniego (z Piat 

tfwne i tSanatm) a n z  ..Pajace14. opera w 2 ak- 
SteJfe jp AwattaJNi 1 Pnwvhucem).

sz tu k  dzienni©  p ro d u k u ją

" FlllIWB .TĘCZA* in. 18.0.
K r a k ó w ,  C z a r n o w i e j s k a  7 2 -7 4  
Ż a s tę n c y  ptłs»n»Hiwomi. 4836

Zatwardzenie. Profesor Kraf Ebing w 
Wiedniu, słynny badacz w dziedzinie choróo 
nerwowych skonstatował, że gerzka woda „Franz- 
Josef44, szybko a mimo to łagodnie skutkuje. 4752

k u r s  m a rk i p o l s k ie j  za  g r a n ic a .
Gdańsk, 18. lutego.

(Telef.) (pi) Mariw polska 578 i pół oo 5‘8ł i 
pół, przekazy na Warszawę 5‘88 i pół dlo 5*91 i pół.

Berlin, 18. lutego.
(Telef.) (m) Marktt poiske 570 goaówk®. 5478 

czekieim. Przekazy na Warszawę 577 i pół gotów 
ką, 5‘84 czekiem. No'ty Krtesa 6‘25.

Zurych, 18. faitego.
(Teł. wf.) (nr) Warszawa 0‘15.

Genewa, 18. tafiego.
(Teł. wł.) (m) Warszawa 0*14 i pół.

Lcw.dyi. 18. krtego
(Tel. wł.) (nr) Morka polska gotówką 1A5C0, 

czekiem 15500.
Amsterdam, 18. łutegc.

(Teł. wł.) (m> Marka polska 0*07 do ff08.
Wiedeń, 18. Kutego.

(Telef.) (nr) Warszawa 17S‘50 do 180450, mar­
ka polska 175—177

Praga, 18. Łrte©o.
(Telef.) (m) Warszawa 122*50—1 8 2 ^

Budapeszt, 18. lurego.
(Telef.)- (m) W oficyalnym harEdłir notowano 

mairkę polską 16425—22*25.

Z NIEOFIC GIEŁDY PRZEDPOtUDmOWEJ
Lwów, 18. lutego.

Dziś z powodu soboiy, tendtetreya dhwteiina, 
obrót na razie słaby. Ceny trzym aj się w  rnnKcii 
wczorajszych.

Dolar" amerykańskie 3550—3560, jedynki 
i dwójki 3450—3460, dolary kanadyjskie 3210— 
3215, 1-ki i dwójki 3110 — 3115, marki nSa- 
mieckle 17-50—17*55, setki 1710—17*30 drobni? 
16 90—17 00, leje 24 03—24*50. drobne 23*50— 
23*80, czeskie koroay 63*00—03*50 drobne 63 00, 
do 63*20,euatryuckie tysiączki nowszej emisyi 
1000—1050. starszej emisyi 2700—2800, setki 
nowszej emisyi 100*00—105*C0, star. em!syi 
260*00—270*00, 50-koror.ówhi 45*00 — 120*00, 
20-koronówki J8'00—£8 00, 10-koron. 9 00 — 
15 00. 1-kil 2-ki 0*90—1*00 f„ ruble 5-setki 1*80 
■2*4C, setki 3*00—4*20, 25-tublówsi 7 7 5 —2*25, 
10-rdbł. 1*60—1*70, reszta drobnych od 0*80—
1 10. dumśkle tysłączkl 35*00—507)0, dumskłe 
250 rb. 20 00—35*00. karbowańce 2*00—2 75, 
hrywny 4*20—7*50 franki franc. *80—290, 
funty szterL 14600—14800, franki azwajcarskie 
650—660.

Złoto* 20-kor. 12700—12750, 20-frenkówkl 
11800—11850, 20»roarkówki 14500—15000, funty 
szterlingl 12200 — 12250, 10-rub»ówki 16400— 
16500, dolary 3430—3420.

Srebroi Korony austr. 2 5 2 — 242, 5-koronów - 
ki 0000— 0000, floreny 6 2 0 — 630, rubla 990 — 
1000 kopiejki 4*50— 4 80, dolary am erykań­
ski s 1600— 1650, nołówki i ćwiartai 1500— 
1520, dclary kanacŁ 1400—145Ą drobne 1350— 
136C, leje 200— 210.

Aresztowan e jarosławskiego
koniokrada we Lwowia.

Kradzież koni i sani. —- Daremny pościg. — 
Przytrzymanie złodzieja we Lwowie.

«)f

Lwów, 18. lutego.
W nocy z 15 na 16 btn. w Jarosławiu skra­

dziono Reitarowi toonte i sanie. Poszacod.awny 
spostrzegłszy rano bradzteż zawiadomił zaraz pc 
Iteyę, Która natychmiast wszczęła energiczne 
śledztwo. Wkrótet stwierdzono, że sprawca otou- 
śełł Jarosław, jaid^c stkraidzkrnymi końmi i santemf 
w huyrimlau Przemyśla, wzsłgdoie Lwr«vw Taww-

dbmono więc o kradzieży szereg pdstecramtoów, 
które jednaSc nie praytrzymały koniokrada, bo o- 
mitjaj zręcznie niebezpieczne dla siebk miejsco- 
wości. Oddalając się ctwatz dalej od miejsca kra­
dzieży sprawca czuł się bezpiecznym i dlatego 
właśnie prziy>edjaJ do Lwowa. A pooiewz* i fet- 
policja została zawiadomioną o fcradzKzty, psze*- 
to ł we Lwowie poczęte śledzić za sk^kwonysui 
końmi Wlkońcu wczoraj o goefa. 8 wiecaor«sm shw 
szy przodownik Pawłowski f. posterunkowy P r«v  
szozak z IV komłsaryatit na rogatce Lycar 
skiefl przytrzymaK Sacliera Zumjia., który 
skradzionymi końmi na skradzionych sstóach. KkK 
nSe i sanie odebrano i odesłano do Jsiosżawia, a- 

7j-;wra aresztowano.

18576120
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I run,,
w sprawach ©głoszeń zn- 
pebiis bezpłatnie w Admi- 
nistracyi Lwóiw Sobola 4

Każdy lefcnrz ordynuj© przy wjpzahtich chorobach dróg c dhesiiowy-b, uporczywym
fcasriu i |  d najl mszy ied yn ie  wypróbowany środek

„ S m l f o o o l  Ł a o ^ o o s i '
Vb lH a i-a a S  a p t e c o  s2© t ta to s f c i® . 19«S

•  Z f t M a d y  ggft® Ł ^ Q W M  O M ,  Sp. Z og»-. adP. we Lwowie-L:ndeg^.

POSADY 8 P&&CS
ty c h ó w . nauczycielka poszukuje posady do dzieci na 

przed lub-popołudnie. Łask. zgłoszenia, Asnyka 11 a, 
Sk cp chrzęść. 2i30

Zakład sśerót w Drąhowyżu
p o S Z u K u f a  : 2245

"  nauczyciela muzyki
(orkiestra dęts) i ŚPIEWU na warunkach 
według uirnwy. — Podania wnosić należy 
z przebiegiem życia i podaniem warunków 
do Dyrekcyi Zakłada (p. Mikołajów n/B.).

KUPTO, SPRSUM 2,' S U IU U M
Z arząd  browrru hr. Kozie brodź kiego w Chlebowie, pc- 

izukujs koi da ilość ćwiartawek i p.łbeczek piwnych 
nowych i ożywiiyeh. 2 j47

Maszyny d o  szycia
aegraniczno po eonac.i konkurencyjnych poleca Jak<5b 

Rosenman, Lwów, Akademicka 26. 4735

PEEFDHT El RU$ I WBT MWIATSIE
w  w i e l K l m  w y & o r z o  p o l e c a  4807

B. BP 9CSIEWICZ, Lwów, H etm ańslia 6.

Wapna skalistego
d o s t a r c z a  4335

JAN STROIŃSKI, w  D ąbrow ie G óm iczrj.
T a m ^ - i  o k a z y j n i e  d o  e p r z o d a n i a

ZNIWiAKkA firnriy Cleyton-Schutleworth.

js łrnp r w , SllMtSs 15.
Telefon 469.

s  sierści wielbłądzie) 
Wszystkich szerokości f>

66GRIPOLY
1\M U  wyfrijialofó psslw sUrmi:! ll-M li

4844

Rtfłfllffij) U -B I?iłS rt udziela fachowych in-
. . . . .  HfllSU*u ,,H >ir-1 iiU forraacyi oraz kupnje
'Lwów, ui. Sobieskiego 1. 28. i sprzedaje u d z i a ł y

Telefon Nr. 568. brutto. 4354

MIESZKANIA, liO K ftlifi. SKLEPY

Iiilii litem —  I i i
2 duża frontowa pokoje, kuchnia, komfort w centrum, 
przy Dw W e d  w Wisrsz.-.wic. za mionie; na 3 !ub cakie 
same mieszkanie we Lwowie w śródmieściu. Oferty 

w Ad.nin straeyi pod lit. ,F ‘. 2i93

< m s e j u 7 3
Artur Smutny, stroiciel fortepianów, Cnmielowskiaj o 

5,' przyjmuje strojenia i re aracya, oraz poleca się 
jako pianista na prywatne zab aw y. \2179

W win®  ‘d la  cegtolA!
Papier do pieców cegielnianyeh zwany Schieberpspieł 
w rulonach 100 i 120 cm. szerokich p® cenie_ 30J Mp. 

,za kg. depóki zapas starczy dostarcza firma
SSi&eia Qmsskemf i S k a

L w '5 ^ , P a s a ż  HasPOTsass.? %  22S6

H
d la  m ąźszyzn.
Przyrząd napełniony za­
bezpiecza pewną ochroną 
p.-aed infekcyą, Żądać w 
aptekach i składach a p t 
Zrstępstwo na Polską;

TOWARZYSTWO AKCYJNE

■ a k h  
„RĘDZINY"
st. poczt. R M d]% Ski-$Q dz3nil; 

p o d  Csąsioch& w ą

poleca następujące własne wyrobyt

I W A S  S I A R C Z A N Y
k w a s  r a ® ?  a itw iM iii?
A Ł U l K B Y S T A L l& flY  
S I A R C Z A N  G L I N U  
S1ES.0 YfCDNE PŁYNNE 
DWU3IARCZAN S G D 0  
MASĘ I Z O L A C Y J N I

* *698

W>KMSSti. Bc©£łŁiW© zwykłe i ekonomiczne 
SChOdSCOttfa do trocin. Prz© jf® bka 
gSaiaSlBsfR koMswyfi&i — witfica oszc ę- 
dr.osć paliwa. — Urządzenia IR ł^H lM t 
ta . ‘8 S ^ ® r- ^ © rz a l^ i ,  wały transmisyjne 
i łożys a. S io ła m i© : gniotowniki i prasy 

do oleju: S ie tlk a r it iÓ i 1 6Rł^st!tS. 
O d le w y  ż e la z n e  i m e ta lo w e  

d o s la r c z a  i p o le c a  2211

Bniii BlsKapse? SI. Kołomyja.

H u r t o w n y  s k ł a d  a p t e c ^ a y t

P .nufolasen i Sta, bwć"
Pasa? .¥;feolat,cha. 4551

Wńm dl? farfay®
! inimii z M i& li praesayslaui.
Do snrredania zaraz kocioł systemu Dupuis o po­
wierzchni ogrzewalnej 143 m*, 8 atmosfer ł ma­
szyna porowa leżjća dwucylindrowa o mocy 
170 KM. wraz z potrzebnymi aparatami pomoc­
niczymi. Całość z kominem blaszanym, rurocią­
gami i t. p. nadaje ssę do nrtychmiaśtowegd 

podjęcie ruchu. Bliższe szczegóły podadzą
Międzymiastowe Gazociągi S. A«
L w ó w , u l  L e o n a  S a p i e h y  5 . 238$

K L A M A

k

Baczność! Panowie!
Posiadając wyłączne przedstawicielstwo i skład komisowy na całą Pol­

ską p.erwsr- .rzc Inaj f_bryki na wykwintnieisnej bielizny mąskiej w Wiedr.iu 
firmy LS& POLD RECa.lCM’5 KfS , i wiele innych towarów modnych naj­
lepszej jaki śei ziaj po waż niej szych faoryk w kr^ja i za granicą, mogą zaspo 
ko ć najwybredmeigze ■ wymagania ? . T. KI enteli. Prócz doborowej i we 
wszelkich gatunkach bielizny mąskiej posiadam stale na składzie w wielkim 
wybęrze kapelusze „Habig* — .Pleaa* i inne pierwazorządnoj marki, laski, 
paraaolc, rąkawiczki, spinki, krawaty oraz wszelkie towary w zakres m o'y 
mąskiej webod zące po cenach umiarkowanych. Sprzedaż hartowna i dstail.

I. G O L D M A N N
<w KRAKÓW -  8TRADOM 13

MOTORY
NA ROPĘ ję

najlepsze, najoszczędniejsze 
od 4 HP. do 60 HP. poleca 

DOM K3 3 LOWO - TECHNICtNY

PIŁ®?««

Ceny o^ginalne fabryczne.
99

Lwów, ul. La orego I. 4. 3271

Czas p rz e t jlo la ^ ll
NaidAdńa JhpółU akcylsoj wj Ja w nic 7, al**. Redaktor im dW  JEifcZY KOK4RSKB

Dfukleia Sfdłlfi drak, JPtan" «L HpwelH 4, Odpo*. redaktor; MARYAN MAChALSKŁ


